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Wywodzi CODZIłNNIE wyjąwszy poniedziałek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3  złr. 6 0  cnt., na prowincji pocztą 4 ?ir. 50 cut 

Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się  t u w n e .  Kamer pojedynczy 10 cent.
Redakcja administracja i ezpedycja pocztowa i miejscowa Gazety N -.odowej jest w kamienicy p. Groma- 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole. gdzie wyłącznie przedpłaty i in-

seraty się przyjmują.

L I S T Y  z pieniądz mi przesyłane być winny franco  do W y d a w n ic tw a  G a z e ty  S a ro do w e j w e  L w o w i e . —  L I S T Y
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu.

O g ło s z e n ia , o d e z w y , uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjm ują się w wydawnictwie „Gazety" 
id wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości w ^rsza  po 6 c e n t ,  a na opłatę stęplową 30 cent.

za każdorazowe umieszczenie.

Gazeta Narodowa wychodzić będzie co- 
dziennie, wyjąwszy poniedziałki

Prenumerata zostaje ta sama co d a ­
wniej, t j .  z przesyłką pocztową 4 zł. 
5 0  kr. kwartalnie — bez przesyłki, w miej­
scu 3 zł. GO kr.

Ci prenumeranci pocztowi, któizy zło­
żyli całkowitą prenumeratę za pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w, kwocie 
4 *1. 5 0  kr. w. a., raczą obecnie, przesyła­
jąc przedpłatę na drugi k  wat tał, złożyć 
jedynie 3 zł. w. a . ,  czem wynagrodzi się 
im nieotrzymywanie Gazety Narodowej od 
8. lutego do 9. marca-

Ci zaś prenumeranci pocztowi, którzy 
złożyli jedynie 2  zł. 5 0  na trzy razy w ty­
godniu wydawaną gazetę, raczą dopłacić 
teraz 5 0  kr. należących się od nich do 
końca marca, co wraz z prenumeratą na 
kwartał drugi ocL 1 kwietnia do końca 
czerwca uczyni 5 zł.

Lwów 21 muren,

Ostatnie wiadomości z pola walki w Kon­
gresówce, Bmutne na Polakach zrobiły wrażenie, 
jednakowoż sprawa polska nigdy lepiej nie stała 
jak. teraz. Nawet gdyby przejście dyktatora do 
Galicji potwierdziło się, to strata materjalna so­
wicie wynagrodzoną jest szybkim postępem dy­
plomacji i ogólną sympatją całej Europy ńa ko­
rzyść srodze doświadczonego naród*. Zresztą i 
straty materjalne uie są tak wielkie. Według nąj 
Świezjzych triadomo9ci, tylko sztab i do dwu­
stu rannych w Austrji szukało przytułku; inni 
posunęli się w głąb kraju, i to pod wrażeniem 
świetnego zwycięztwa. Na częściowe porażki Pol­
ska i Europa dostatecznie były przygotowane, 

ru uo wymagać aby powstania zawsse i wszę- 
zie zwyciężało; porażka jednak jednej chociażby 

najświetniejszej indywidualności, mianowicie w 
wojnie partyzanckiej, nie jest jeszcze npadkiem 
sprawy. Zapewne lepiej by by ło dla powstania, 
gdyhy pochód swój samemi oznaczało zwycięztwa- 
m,> — ale tak być nie może. Zważywszy siły po­
wstańców i ich uzbrojenie, z silsmi i przyborem 
M oskali, to tylko Opatrzności dziękewaó mają 
f i rZf Zy> tak j*k dzisiaj jest, stać mogą. Przy 
a uch zapasach moskiewskich w ludziach i ma-

terjałach Wojennych, powstanie według ludzkich 
°. 1CZB* ‘ygodnia utrzymać się nie powinno. Dziś 
D1.B ^ j*. P°Wst:ńcy są na przestrzeni całej zie­
mi polskiej, ale Moskwa tak swojem postępowa­
niem Wewnątrz jak i działaniami dyplomatyczne- 
mi pos awiła ca}ą ucywilizowaną Europę prze- 
1 o so ie. Nota G.orczn]j0wa ^  dworów za­

granicznych wypowiedziała jasno, iż rząd carski 
żadnych rzeczywistych koncesji dać nie może Po­

lakom, a dwory zachodnie kategorycznie uznały, 
iż tak jak  jest pozostać nie może. Ambicja i wy­
magania cywilizacji niepozwolą Zachodowi cofnąć 
się, zostawiając Polaków losowi. Znaczyło by to 
uznać wszechwladoość cara i swoją własną nie 
moc. Francja dawała carowi możność eofnienia 
się z honorem, — BiCzęścicm dla powitania Aleksan­
der II nie korzystał ze spesobnośe;

Odrzucając przyjacielskie rady Napoleona III. 
i publicznie to odrzucenie ogłaszając, zmusi! nie­
jako cesarza Francji, że inaczej na korzyść Pola­
ków działać mu3i. Milczeniem skompromitował 
by honor Francji i wysokie swoje stanowisko w 
Europie.

Ogłoszenie nót dyplomatycznych za Polską 
jest dowodem, iż Francja się nie cofnie. Monitor 
nie dawno powiedział, iż państwo takie jak  F ran ­
cja nigdy słowa w żadnej sprawie nie zabiera, 
jeżeli go nie myśli poprzeć stutysięczną aruiją. 
Owoż Francja głos zabrała, jest to dobry znak. 
L’ Europę donosi, iż Austrja podzielą widoki 
Francji i w tym duchu dała instrukcję swojemu 
posłowi przy dworze tuilteryjekira, —i tym sposo­
bem największa trudność byłaby usuniętą. Szwecja 
do aliansu przystąpi. , ,

Błędy i barbarzyństwo Moskali uratowały 
powstanie, — dla powstania korzystniejsze one by­
ły niżeli kilka świetnych potyczek

Los Polski na placu boju i tak rozstrzygnię­
ty być nie mógł. Bez obcej pomocy trudno miało 
powstanie zwyciężyć, niemając broni, amunicji i 
pieniędzy w walce z jednem z największych państw 
europejskich. Langiewicz zasłużył się krajowi, 
jeżeli unikając bezowocnej^ walki, schronił się na 
terytorjum austrjackie. Powstanie i bez niego trzy­
mać się będzie, dopóki Europa o jego losie nie 
zdecyduje. Moskwa tym czynem sławy swojej wo­
jennej nie naprawi. Borykając się z powstaniem 
od dwóch miesięcy bez stanowczego rezultatu, 
zdradziła swoją niemoc i. głębokie rozprzężenie 
w ew nętrzne, źle licujące z bardemi jej dyploma- 
tycznemi zabiegami.

Teraźniejsze ofiary nie pozostaną bez błogich 
następstw dla Polski. Ludzkość, sprawiedliwość i 
interes Europy są po jej stronie. Sprawę poi 
ską można już uważać za wygraną w ojdnii, — 
reszta jest tylko kwestją czasu.

Sjmwa polska za grasica..
Słychać już o pewnem zbliżenia się P a­

ryża do Turynu. Napoleon miał wyraźnie powo­
łać do siebie z Turynu lir. Arese, dawnego swe­
go przyjaciela. Przebywa on od kilku dni w 
Paryżu, mieszka w Tuillerjach obok apartameń- 
tów cesarskich, i obcując bardzo często z cesa­
rzem, miewa z nim długie i tajemnicze rozmowy,

Niektórzy korespondenci, mający bliskie stosunki 
z Tuiilerjami, zapewniają, że pobyt hr. Arese ma 
niewątpliwie związek ze sprawą polską.

Przed czterma dniami wskazaliśmy już ko 
nieezność, jakiej cesarz Napoleon pod naciskiem 
opinii publicznej we Francji będzie musiał uledz, 
na konieczność powrotu do metody mniej więcej 
rewolucyjnej, jeżeli m jcarstwa jak  Anglja i Au- 
strja odmówią mu swego Hoparcia i swej pomocy. 
Być jednak może, że układy z Wiedniem, nie 
mające dotąd jeszcze stanowczego wyniku, będą 
się toczyć dalej obok układów z Turynem , 
a Austrja się jeszcze zdecyduje, iść razem 
z Napoleonem, zwłaszcza jeżeli wypadki na placu 
boju usuną zwolna jej obawy zbytnie przez po­
tęgę Moskwy.

„L ’ Europę doniosła, że ambasador austrjacki 
pi/,y dworze peiersburgskim przygotowuje się do 
odjazdu, mając zamiar wrócić do życia pryw a­
tnego, i że ma być zastąpiony tylko prostym 
ajentejn, dopóki kwestja polska załatwioną nie 
zostanie. Wątpimy bardzo, aby odjazd ten, cho- 
c-iąż _w chwili obecnej może słusznie ujść za de­
monstrację w obec Moskwy, mial jakowe znaczenie 
polityczne.

Moskwa doznała wszakże już większej de­
monstracji — ze strony Napoleona. Ogłoszenie 
aktów dyplomatycznych przy sposobności debat 
nad aprą.wą polską w senacie francuzkim, zm ar­
twiło bardzo głowy petersbnrgskie. Moskwa 
grozi zemstą, t. j. ogłoszeniem dokumentów pe­
wnych, które miałyby politykę napoleońską w 
niekorzystnem wystawić świetle.

Dopełuiając szeregu aktów dyplomatycznych, 
przedłożonych senatowi franeuzkiemu dla obja­
śnienia stanowiska rządu napoleońskiego w  
kwestji polskiej, zamieszczamy tu wyciąg z noty 
y. Drouyn de Lhuy* do ks. Montebello, amb. 
frane. w Petersburgu. P a ry i d. 18 lutego 1863.

„... Rząd Jego ces Mości kierował się zawsze 
lojalnem i azezerem życzeniem, ażeoy rosyjskiemu 
gabinetowi oszczędzić o ile można trudności połą- 
cifojiycb z sprawą polską.

, „Ale kwestja polska we F ran c ji, więcej niż 
którakolwiek inna, we wszystkich stronnictwach za­
równo jrozniepa żywe aympatje. W tym wzglę­
dzie zgadiujjj się wszystkie stronnictwa; oświad­
czenia najgłówniejszych obrońców idei monarchi- 
cznej i religijnej, różnią się tylko pewną barwą 
od skrajnych organów demokracji.

„Cóż zdeląmy zarzneić publikacjom , które o- 
pierają się na podstawie prawa publicznego, i do­
magają się przywrócenia zasad tegoż prawa, któ­
rym zaprzeczyć się nie da?... Nie tylko broni nie 
mamy przeciw podobnym pism om , zwłaszcza, że 
sami naszą potęgę czerpiemy z publiczaej opinii, 
ale nadto jesteśmy obowiązan. czynić zadość n- 
czuciom, które ud lat wielu są uczuciami całego 
narodu.

„Zastępcy Europy uczestniczący w wiedeńskim 
kongresie, poddali się temu w p ł y w o w i  i, uznali 
go nawet w pewnej mierze, gdy pragnąc złago­
dzić niedolę Polski, która Dyla przedmiotem ich 
troskliwości, na czele aktów jeneralnycb, służą­
cych za podstawę nowemu politycznemu system o­
wi, położyli stypulaeje, wiążące właśnie losy Pol­
ski z tym nowym systemem.

„Oświadczyłem nadto moskiewskiemą posło­
wi, ie  po wytkniętej raz drodze sumiennie bę­
dziemy postępow ać, że zostaniemy wierni obo- 
wiązKom wypływającym z naszych przyjaźuych 
stosunków do petersburskiego gabinetu, i ie  me 
przestaniemy nigdy doradzać umiarkowania i gło­
śno potępiać tego wszystkiego, co wygląda na ro­
boty i tendencje anarchiczne i rewolucyjne; ale 
nie zataiłem też baronowi Budbergowi, że mimo 
to wszystko wypadki coraz bardziej mogłyby się 
powikłać, że nacisk publicznej opinji w m  arę, 
jak  stosunki większej nabiorą wagi, mogłyby się 
stać potężniejszym, i że musielibyśmy wtedy ży­
czyć, aby użyte przez rząd moskiewski środki 
nie utrudniły naszego położenia względem gabi­
netu petersburskiego względem nas samych i wzglę­
dem Enropy.

„Od czasn wstąpienia na tron cesarza Aleksan­
dra uczyniono w Rosji znaczne postępy. Pierws’ 
uczciliśmy i przyklasuęli liberalnej polityce jego. 
Wszystko, co Rosja w drodze nowoczesnej cy­
wilizacji ączynila, zbliżało ją  do F ran c ji, i ście­
śniało węzeł między oboma temi krajami. Odda­
waliśmy się chętnie nadziejom, że nowy rząd 
będzie dla Polski i dla Rosji rządem pojednania 
i espiacji. Gdyby się nadzieje wzbudzone przez 
gabinet petersburski nie spełniły, gdyby gabinet 
ten w ogóle stanął wśród obecnych stosunków 
naprzeciw publicznej opinii, która tak jest wy­
trw ałą , jak  nieszczęścia Pujski: to stworzyłby 
tym Sposoben sobie i nam bardzo trudną sytna- 
cję, na kiórą zwróciłem z osobna uwagę barona 
Budberga. Użyj Mości książę tę  uwagi za wska­
zówkę kierowniczą w tej dyskusji z księciem 
Gorczakowem. Kie tai mu pan ani u w ag , które 
się nam nasuw ają, ani stanowiska rezerwowane­
go , do jakiego nas zmuszają. A pochlabiam sobie 
nadzie ją , że naszym otwartyęp wynurzeniom sta­
nie się zadość.*

Okólnik do fraucuzkich ajentów dyplomaty­
cznych przy dworach obcych. Paryż d. 1. marca.

„Mój panie I Gdy wybuchły obecne rozruchy 
w Polsce, nosiły one na sobie-tylko cechę opo­
ru przeciw wykonywanemu wśród nadzwyczaj­
nych warunków środkowi wewnętrznej admini­
stracji. Nienkonłentowanie, wktórem naród trwał 
od niejakiego czasu, przyczyniło się do znaczę 
nia i doniosłości tej kryzys Mimo to była ta kry­
zys przed zawarciem moskiewsko-pruskiej kon­
wencji czyste lokalną. Wszelako gdy kwestja ta 
stała się przedmiotem aktu międzynarodowego,

O posiewie bożego słowa.
Młodym matkom polskim 

poświęca Autor.

Kto duchem walczy, bracia! ten nia zginie.. .

Ttofll L tnarl t te le* .

(Bokoóczame.)
W  czyn zaś 8łowa sje j  A

piero, gdy i sami n g r u l u T  ^  uu i z t . n tujemy w sercach na-, z j r t  „,!oM  O jC ^ n , „ k  a  nic nM t
droS, zwKk»,4 me zd o l,, , g<J to llM i,  
nasze przelejemy w proste a wierMce gerea t„ch 
którzy nie mogąc sami korzystać za skarbów 
nagromadzonych w. piśmie, jedynie z nst naszych 
dowiedzieć się o nich mogą....

Młoda zatem matka Polka, która pragnie 
(a któraż tego nie pragnie!) ażeby syn je j rósł 
na zacnego rodzinnej ziemi obywatela, niechaj 
obznajmia go zawczasu z ludźmi, którzy rsa za 
w zór służyć mają.

Niechaj wizerunki ich zawieszone nad je&o 
olebką obok krzyża, w drażają się w  młody 

um*ł jego; a powieść o ich czynach, poświęce­
niach i męezeństwaeh niechaj splecie się ściśle 
a legenda mi o świętych Pańskich — Niechaj

natchniona pieśń poety, na ich cześć wyśpie­
wana wiąże pierwsze stróny w duszy wrażliwej 
dzieciny; niechaj mn będzie piastunką i stróżem 
aniołem ; a słowo je j z nst matki wyrzeczone, 
przyjmie się jak  ziarno pszenicy w urodzajnej 
zasiane ziemi, i wyda plon bogaty.

V.

Gdy dziecko pierwsze pocznie stawiać kro­
ki, a dusza jego światłem myśli jeszcze nie roz­
jaśniona, błędnemi w koło poziera oczkami: słowa 
matki w pieszczotach słyszane, pieśń śpiewana 
nad senną jego głową, gdy leżał w kolebce, 
przedmioty, które mn pierwsze wpadły w oko — 
jako brzaski pierwszych wrażeń leżeć będą odbite 
na dnie jego duszy.

Niejasne to jeszcze świtanie myśli należy 
rozniecać w jaśniejsze promienie.

Ciekawe zapytania dziecka niechaj znajdą 
z twsze chętną a zastosowaną do jego pojęcia 
odpowiedź. Pytania zaś te rodzić będą przedmioty, 
które widzieć będzie w około siebie.

Niechaj wiec przedmioty te będą do tego 
zastosowane. Gdy oko dziecka padnie na po- 
*tać którego z bohaterów naszych, niechaj mu 
matka opowie krótkierai a zrozumiałemi słowy 
k_le& Jego życia, jego pracę i cel jej. Niechaj 
się nauczy zawczasu całować jego blizny w wal­
ce za ojczyznę poniesione; niechaj patrzy ze czcią

1 na skuW kajdanami ręce; niechaj zawczasu o- 
sw a ja  się % myślą, że sprawa wolności powinna 

, być celem jego żywota.
A gdy tpyśli te i wrażenia w p o ją  się w je- 

1 go  młodą duszę, tak silnie na przyszłość w niej 
się rozwiną, że oprą się wszystkim pokusom i 
niczem już zatrzeć się aie dadzą.

VI.

A gdy pod takiemi wrażeniami wzrosłe dziecię 
rozwijać się pocznie, każdy krok jego, każda z a ­
bawka powinny do jednego skierowane być celu, 
do rozbudzenia w niem narodowego ducha.

Każda książka do ręki mu dana^jowinna za­
wierać przedmioty z historji narodowej, w naro­
dowej spisane mowie. Kkuda zabawka powinna 
w nim budzić myśli o ojczyźnie. Każde słowo po­
winno kłaść podwaliny do jasnego pojęcia przy­
szłych jego obowiązków.

A obowiązki te są wielkie i bardzo poważne. 
Potrzeba ażeby je  zawczasu w tym duchu pojmo­
wało dziecko, ażeby sumienne ich w ypełn ianie sta­
ło się na póŹDiej świętem jego przykazaniem .

Tym sposobem chowane dzięcko stanie się 
pożytecznym członkiem rodzinnej ziemi, ojcem lub 
m atką przyszłych pokoleń, w tym samym chowa­
nych duchu. Od pierwszych bowiem wrażeń za­
leży ealy przyszły nasz żywot, bo one nie zacie­
ra ją się nigdy.

Na nie więc zwróconą być powinna najwi 
ksza uwaga sumiennych rodziców, a mianowic 
m atki, która jedynie i wyłącznie najpierwszej 
dziecka kieruje uczuciami.

v n

Krótkiemi temi słowy określiłem obowiąz 
matki Polki. Szczęśliwy, czyją kolebkę atrzeg 
taka matka! będzie on czerpał z bogatego zdrc 
przez życie całe.

W waszych rękach, matki polskie ! leży c 
la przyszłość narodu, bo w waszych rękach sp 
czywa młode pokolenie !

Dla tego też do was zwróciłem to przyp 
mnienie serdeczne, którego mi za zle nie weźmi 
cie; przypomnienie, że zadaniem waszem jęst ż 
wić starannie rozbudzonego narodowego duch 
że białe rączki w asze, jak  one czystych Znic 
kapianek, powinny utrzymywać nieustannie f 
ogień święty p racą , miłością i ofiarą.

Bo w miękkich waszych rączkach gtraszi 
dzierżycie broń, stokroć groźniejszą od arm at, b 
gnetów i mieczy. Gdyż prawdą jest, co wyśpi 
wał jeden z najmilszych naszych śpiewaków:

Kto duchem walczy, bracia! ten nie zg in ie . . .

Karol CictotlltAl-



przyjęła ioną postać : a gabinety były zniewolo- 
nemi, zbadać te ugody. Niebawem otrzymamy 
wyjaśnienie o zdaniach angielskiego rządu, które 
wypowie przed parlamentem, a doniesienie austr. 
dworu o jego zachowaniu się w Galicji, upo­
ważnia nas do twierdzenia, że zapatrywanie się 
tego mocarstwa nie różni się od naszego.

„Pragnęliśmy jednak porozumieć się wzaje­
mnie, zanim uczynimy oficjalny krok u rządu pru­
skiego. Byliśmy tego przekonania, że przedstawienia, 
które trzy gabinety z osobna do Berlina przesłać 
za słnszne i pożyteczne uznały, staną się jeszcze 
słuszniejszemi i pożyteczniejszemi, gdy zostaną 
wręczone w równobrzmiącej treści, że wydana w 
tym kształcie nchwała ciężej zaważy na szali, i 
że nareszcie konieczność nadania spólnego wyrazu 
uwagom właściwym każdemu mocarstwu, będzie 
właśnie rękojmią umiarkowania i bezstronności.

„Rząd angielski nie przyłączył się do krokn, 
który chcieliśmy nczynić. Austrja zaś podzielając 
nasze zdanie, nie widziała z swej strony powodu, 

.potępiać urzędownie konwencję, z którą na po­
czątku wyrzekła się wszelkiej solidarności. Śród 
podobnych stosunków zdecydował się rząd cesar­
ski nie przystać na projekt porozumienia się 
wspólnego. Mamy jednak przyczynę spodziewać 
się, że wywołane podpisaniem petersburskiej kon­
wencji wrażenie nie zginie zupełnie, i że oba sprzy­
mierzone przez nią państwa uwzględnią zgodność 
spowodowanych tą ugodą zarzutów.

„Co do nas, to nie przestaniemy patrzyć na 
wypadki z tym udziałem, jaki one wzbudzają Na­
sze obowiązki zgadzają się w tym względzie z 
obowiązkami innych mocarstw, które są w rownem 
z nami położeniu. Podjęte przez nas starania, aby 
każdy krok gabinetów wypływał z poprzedniego 
porozumienia się, świadczą o usposobieniu naszem 
w obce sprawy, która z naszej strony nie wyma­
ga aoi odrębnej polityki, ani odosobnionego dzia­
łania. “

Sprawozdanie z rozpraw senatu francuzkiego 
dójdzie nas zapewne jutro.

CLtsee Ztg podaje liczbę powstańców, którzy 
przeszdłszy po potyczce pod Mieczownieą na te­
ry torjum pruskie, dostali się dnia 2 b. m. do nie­
woli około 81. Z tych uwięziono we W r/eśni 26, 
licząc już pozostałych w Radłowie 8 rannych, a 
55 w Witkowie. Między tymi poddanych pruskich 
jest 49 , z Kongresówki 28, z Galicji* 3 i 1 emi­
grant z Londynn. Właścicieli dóbr jest 5 , dzie­
rżawców i rządców 2, synów obywateli ziemskich 
5 (chłopcy od 15—18 lat), 1 uczeń medycyny, 3 
nauczycieli prywatnych, 1 seminarzysta, 13 ginraa- 
zjastów (12 z samego Trzem eszna), oficjalistów 
gospodarskich 21, ogrodników 4 , rzemieślniczej 
czeladzi 12, parobków 10, aptekarzy 2, kupczy­
ków 2 Włościanina zresztą nie masz żadnego. 
Trzech dopiero wypuszczono. Ten który ranił wy­
strzałem kapitana pruskiego Nischke, nazywa się 
Antoni Miedzyński, kupczyk z Rzyffhlina w Po- 
znańskiem. Ranni mają wyłącznie prawie rany od 
strzałów. Dwóch jest w niebezpieczeństwie życia. 
Między rannymi znajduje się także syn pruskiego 
porucznika od policji z B erlina, uczeń gimna­
zjum w Trzemesznie.

We Włoszech i w Szwajcarji ciągle trwają 
składki na korzyść powstańców polskich

Ziesnie Folskie.
Z  nad W isły 21. marca.

Udzielam wam o ile możności dokładny, od 
naocznego świadka pochodzący opis walk sto­
czonych dnia 17. i 18. b. m. Oddział powstań­
ców, zostający pod bezpośredniem dowództwem 
Langiewicza przybył 16go wieczorem do Chro­
brzy. Przenocowawszy tutaj zostali nasi na drugi 
dzień t. j . l7go koło 2. godziny z południa za­
alarmowani przez w id e ty ,— wyszedłszy za wieś i 
spaliwszy za sobą most na N idzie, rozłożyli się 
w kotlinie otoczonej kilkoma wzgórzami w nastę­
pującym szyku bojowym : prawe skrzydło zajęli 
strzelcy, środek kosynjery i 2gi pułk strzelców, 
zasłaniając artylerję (składającą się z dwóch 
śmigownic); zaś na lewem skrzydle ustawieni 
byli żuaw i, a za nimi kawalerja. Cała siła na­
szego oddziału składała się z 2000 kilkaset ludzi. 
Moskałów było kilka batal. piechoty, szwadron dra­
gonów i artylerja z 4 działami. Ogień tak z dział 
jak  też i z ręcznej broni prawie równocześnie 
rozpoczęli Moskale , którzy z nadzwyczajną szyb­
kością w szyk bojowy się ustawili Piechota mo­
skiewska starała się opanować w zgórza, bronio­
ne przez strzelców naszych. Dopiero ze zmrokiem 
ustał zacięty bój. Nasi cofnęli się w porządku, 
oprócz odciętych przez Moskali strzelców, którzy 
dopiero nad rankiem z głównym połączyli się 
oddziałem.

Dnia następnego t. j . 18go udał się ca­
ły  oddział o milę drogi ku Grochowiskom i 
stanął obozem w lesie W ełeckim, otoczonym z 
jednej strony moczarami. Moskale, których przy 
było około 5000 (dragony, strzelcy finlandscy, 
p iechota, artylerja z 4 działami i kozacy) oto­
czyli las i z dział krzyżowym ogniem strzelać

poczęli ku drożynie, wiodącej do lasku koio 
ckatki leśnego, przez którą to drożynę większa 
część oddziału naszych przechodzić musiała. Naj­
pierw  pod dowództwem Rochebruna w ystąpili 
żuawi i ochotnicy strzelcy ( lszy  batalion 2go puł­
ku) i uderzyli z całą natarczywością ua Mossa- 
lów. Wśród ja k  najsilniejszego ognia odegnano 
po dłuższej walce artjle rję  z działami, za którą 
konnica, rażuna z przeciwległego pagórka od 
Daszych strzelców, także w nieładzie pierzchnęła.

.Pomimo to był bój dla naszych bardzo groźnym 
a zwycięztwo z powodu przeważającej siły Mo­
skali i korzystniejszej tychże pozycji, zdawało się 
nader wątpliwem. Po półtrzeeio-godzinnej zacię­
tej walce , nastąpiła obustronuie cisza. Nasi po­
częli już zbierać rannych, gdy nagle dały się 
słyszeć z jednej strony grzmoty dział, z dwóch 
innych zaś silny ogień karabinowy od piechoty i 
strzelców moskiewskich. Działa były ustawione 
po jednej stronie lasu na wzgórzu, przeciwle- 
glem  obozowi; strzelcy zajmowali po dru­
giej stronie wzgórza, także przeciwległe obo­
zowi; nakonieo piechota, rozsypawszy się w 
tyralierkę, zabrała po części tył obozu, p° 
części zaś, powdziewawszy czapki krakowskie, 
wołając : „nie strzelaj , bo to swój ,* uderzyła 
na naszych. Rochebruu dowódzca żuawów wraz 
z Niewiadomskim dowódzeą strzelców, zebrali w 
środku lasu rozstawionych kosynjerów i strzel­
ców 2go pułku. Ogień był zewsząd ogromnie 
silnym , i jak największe groziło naszym niebez­
pieczeństwo, Wówczas wystąpił pułkownik Ro- 
chebrun i łamauą polszczyzną i po franouzku za­
chęcał naszych do boju. Snać silnie i jędrnie 
musiały być te słowa wymówione i wyraziste 
musiały towarzyszyć irn ruchy, kiedy je  nasi ko­
synjery — niezawodnie po francuzku nieumieją- 
cy — tak łatwo zrozumieli, i niemi do krwawej 
walki zostali zagrzani. Widząc więc n a s i, że tu 
albo zginąć albo zwyciężyć potrzeba , uderzyli 
jednocześnie na wszystkie strony — a po najza- 
cięlszej, blisko 4 godziny aż do zmroku trw ają­
cej w alce, rozprószyli moskalów, zabrawszy im 
120 sztućców, tyleż ładownic i innych przy bo­
rów. Jak  zaciętą i krwawą była w a lk a , najle­
pszym dowodem , iż m oskale, którzy podczas bo­
ju  zabierali zabitych i rannych, nie zdołał? z 
placu boju część jedną t. j . 80 i kilku zabitych 
uprzątnąć. Przytem nasi wzięli w niewolę 1 ka­
p itana , 2 poruczników i 15 szeregowców Na­
szych było zabitych i rannych sto kilkudzie­
sięciu.

Uprzątuąwszy raunyeh z placu boju i zorga­
nizowawszy s i ę , udali się nasi w dalszy pochód* 
w niewiadomą mi stronę. Dokąd się udał Lau- 
giewicz z Jeziorańskim i sztab jeg o , których w 
połowie tej gorącej walki z oczu straciłem, i 
czyli od oddziału zostali odcięci — nie wiadomo 
rai zupełnie Wiem tylko, iż Rochebruu trzykro­
tni ale lekko jest rauny, i że chorych i raunyeb 
a zatem bezbronnych, których było około 20C, 
odprowadzono do Opatowca Stanęli oni tam l9go 
wieczorem, a przenocowawszy, udali się na dru­
gi dzień t. j. 20. ku W iśle, gdzie około południa 
na promach na terytorjum austrjackie się prze­
prawili.

Co się z innemi oddziałami korpusu naszego 
Btało, i gdzie się podówczas znajdowały , nie 
wiadomo mi, posuwały się one innemi drogami. 
Nad Wisłą słyszałem, że dnia 19. miał oddział 
jeden być już w Szydłowie czy koło Szydłowa,

Kiedy Moskale połączonemi siłami uderzyli 
na południe, północno zachodnia stroua Radom­
skiego i południowo-wschodnia K&liskiego została 
znacznie osłabioną, a linja komunikacyjna z Czę­
stochowy do W arszawy zupełnie odsłonięta. W 
skutek tego pułkownik Cieszkowski, którego dy­
ktator Langiewicz wysiał z oddziałem w Kaliskie, 
miał uderzyć na Częstochowę, która nie liczy wię­
cej jak  800 załogi. Oprócz oddziału Cieszkowskie­
go jes t jeszcze równie silny oddział w Radomskiem, 
który miał się połączyć z oddziałami piotrkow­
skiemu Ważne tam zaiść musiały wypadki, kiedy 
Kolońska Gazeta z 19 b.m. następujące zamieszcza 
uwagi:

„Wszystkie zwycięztwa wywalczone w ostat­
nich dniach przez Polaków, nrzędowe warszaw­
skie depesze nazywają tryumfem moskiewskim. 
Gdyby to było praw dą, dlaczegóż Moskale do­
zwalają Polakom zrywać nieustannie szyny na 
kolei warszawsko - wiedeńskiej i przerywać do­
wolnie komunikację? Bo też nie można spalenia 
mostów i zburzenia kolei na przestrzeni czasem 
półmilowej ukryć lub zaprzeczyć jak  straty woj 
ska. Najważniejsza przeszkoda jes t w okolicy 
Piotrkowa. Tam bowiem znajduje się most dłu­
gi na przestrzeni górzystej. Most ten spalili po­
wstańcy, jak  poprzednio mosty pod Łazami i Po­
rajem, aby przeszkodzić sprowadzeniu dział ko­
leją żelazną.*

W północnej części Kaliskiego liczny oddział 
Mielęckiego zaatakował moskali niedaleko Koni. 
na pod Myśliborzem. Mielęcki bronił się mężnie 
do wieczora, potem musiał ustąpić przed siłami 
przoważającemi do miasteczka Lądka, a niechcąe

narażać mieszkańców na los Miechów?, ustąpił 
datej ku Warcie. Nazajutrz 17. b. m. otrzymał 
znaczne posiłki od licznie krążących oddziałów, 
a wzmocniony dostatecznie, uderzył na miasteczko 
Lądek, zkąd po kilkogodzinnej krwawej walce 
wyrzucił moskali. Moskale pc ukazie umykając, 
zapalili miasto. Wysłana pogoń Mielęckiego do­
padła Moskali formujących się o milę za miastem, 
otrzymali bowiem posiłki, składające się z resztki 
załogi Konina. Mielęcki nie tracąc czasu, uderzył 
powtórnie i rozbił całą załogę. — Świeżo nadeszłe 
wiadomości mówią o zwycięztwie innych mniej­
szych oddziałów, nie zawierają jednak bliższych 
szczegółów. Ze wszystkich zaś stron urzędowych 
i prywatnych nadchodzą wiarogodne wiadomości 
że powstanie tam przybiera olbrzymie rozmiary, 
a potwierdza to lament Posenerbi, która lak mó­
wi: „Powstanie w Królestwie nie tylko trw a ^lo- 
tąd, lecz codziennie staje się silniejszem pomocą, 
która nieustannie płynie z w. Księztwa. Młodzież 
polska, która codzienuie, a raczej co godzina 
przechodzi do K rólestw a, nie miałaby wiel­
kiego znaczenia, ależ ta młodzież nie tyłku 
jest daleko lepiej uzbrojoną i odzianą, jak 
powstańcy krajowi, ale też, i co jest najważniej- 
szem, prowadzi ona z sobą mnóstwo broni i am u­
nicji, której tam, jak  słyszymy, tak wielki jest 
brak, a tym posiłkiem przyczyniają się do roz­
powszechnienia powstania. Owi powstańcy, którzy 
obecnie w okolicy Konina obozują, a z którymi 
patrole i ruchome kolumny Konina i Kalisza w 
dziesięciu dniach już ośm razy się starły, są to 
wychodźcy z w Księztwa. “

Z Płockiego donoszą, źe Padlewski prze­
prawiwszy się przez Narew, już dwa razy roz­
bił mniejsze hordy moskiewskie. Inne oddziały 
formują się w Mławskiem, a najnowszy pojawił 
się w okolicy Raciąża.

Na Litwie powstanie rozpowszecunioue. Na- 
zimow kazał więzić szlachtę, która ogłosiła uwła­
szczenie w łościan, i potem wywieść w głąb 
Moskwy. Akt ten barbarzyński zgromadził wszy­
stkich doraźnie pod jeden sztandar narodowy 
znikli tam umiarkowani i bojaźliwi, a każdy 
przyczynia się krwią i mieniem do rozpowszechnie­
nia powstania. Rogiński tylekrutnie pobity, znów 
daje oznaki życia w Pińczowskiem , albowiem 
pobił tam na nowo pod Drohiczynem zuaczny 
oddział moskali

Rzym  13. marca.
(K) W  d n ia  w czo ra jszy m  nareszcie i tutaj 

odbyło się za dusze bohatersko poległych i zbóje­
cko przez moskali pomordowanych braci naszycb, 
żałobne nabożeństwo w kościele Santa Maria del 
Pascolo, który niegdyś był własnością xx. Bazy- 
Ijanów polskich, a obecnie jest w posiadaniu 
propagandy.')

Nikogo zapewne nie zadziw i, że nabożeń­
stwo to nie miało miejsca w kościele św. Klau- 
djusza, należącym do Zmartwychwstańców. Bo i 
jakże zgromadzenie to mogło się zająć urządze­
niem modłów za duszę tycb, których przełożony 
tegoż zgromadzenia, zaprzauiec, x. Kąjsiewicz, 
odważył się publicznie oplwać i błotem obrzucić, 
i to w tej prawie chw ili, gdy ci bohaterowie 
wolności, w obronie pogwałconych najświętszych 
praw boskich i ludzkich, z rąk dzikiego wroga 
ginęli, a których nadto niedawno, ho w prze­
szłym tygodniu, głośno zbrojnym motłochem na­
zwa! Nieobecność więc Księdza K . i jemu 
podobnych w kościele Santa M iria , na nikim 
przykrego nie sprawiła w rażenia, i owszem ra ­
dzi byliśmy, że ci panowie osobami swemi nie 
psuli nam barmonji tej uroczystej ohwili. Lecz 
za to boleśnie zdziwieni i zgorszeni byliśmy tern, 
żo z pomiędzy dość licznie w Rzymie przebywa­
jących pań polskich, (Które jak  się okazało , są 
po większej części Polkami nazwiskiem tylko i 
urodzeniem a nie sercem) tylko 6, wyraźnie sześć 
na to żałobne nabożeństwo przybyło; reszta zaś 
(których nazwisk na teraz nie wymieniam) pozo­
stała w domu, dają'' tem dowód nie tylko zupeł­
nego braku patrjotyzmu, ale nadto i współczucia 
dla świętej naszej sprawy. Nie dość bowiem, że 
siedząc bez potrzeby za granicą, marnują pieniądz 
tak bardzo w kraju potrzebny, ale nadto nie 
ebeą nawet westchnąć do Boga za dusze 
tych, którzy za swoją i ich wolność wal­
cząc, śmierć bohaterską znaleźli. Chciały one 
zapewne przez to dać dowód solidarności % ks. 
Kajsiewiczem, której im zapewne mało kto poza­
zdrości. — Jednem słowem, co tylko było pra­
wdziwie polskiego w Rzymie, wszystko to zebra­
ło się na to nabożeństwo a reszta — graty, ( jak

*) Jak  wiadomo, xx. Bazyljanie polscy, od dawien 
dawna posiadali w Rzymie ten kościół wraz z klaszto­
rem i kilku domam,. Otóż car Mikołaj, ten nieubłagany 
prześladowca u n ii, a zatem i ix . B azyljinów , zabrał im 
to w szystko wbrew prawn i spraw edliwośei, i darow ał 
godnemu przyjacielowi swemu Grzegorzowi XVI., który 
bez wahania przyjął tę koś.dołowi naszemu zrabow a­
ną własność, i oddał ją  propagandzie, w której ręku do 
dzL dnia pozostaje, pomimo licznych protestacji z nie­
sionych do Paryża przez naszych Bazyljanów, i nieu­
stannych zabiegów, jakie  tli czyni przeDywający od da­
wna w Rzymie ozeigodny ich prowincjał i .  D ąb row sk i.

to dowcipnie nazwał w swoich Dwóch Sw,atach 
Kraszewski antinarodową arystokrację i pseudo- 
arystokracją) przybyć nie raczyły. Po n^bożeń 
stwie i odspiewanin Boże coś P o lskę , odprawio­
no kondukt w języku sławiańskim, po ezem p- 
puściliśmy kościół; z rozdartem sercem, lecz z na­
dzieją w Bogu, że zgotDje lepszą przyszłość 
wbrew wszystkim wysileniem i zabiegom Mo­
skwy i jej podłych popleczników. — W urzę­
dowych sterach, panuje jas. najkompletniejszy 
chłód dla naszej sprawy. Przed kilku dniami or-1 
gan rządowy Giornale di Roma, pisząc o Polsce 
wyraził się w ten sposób: „Dobrze tak Rosji i 
Prusom,—niedawno uznały we Włoszech dzieło re­
wolucji, anarchji i gwałtu; mają za to teraz to 
wszystko u siebie, wyraźna to na nich kara bo­
ska.* ( Słowa te nie potrzebują komentarzy. Po­
mimo wszelkich przeciwnych zaręczeń głoszonych 
przez osoby zwykle dobrze poinformowane, nikt 
tu już dzisiaj nie wątpi, że nienawistni krajowi 
księża K. Łubieński i Popiel, a podobno nawet i 
Kaliński, na przyszłym konsysforzu na b,sku- 
pów prekonizowani zostaną, pomimo licznych 
przedstawień, czynionych stolicy apostolskiej przez 
wielu zacnych Polaków, ażeby się cd tego fał­
szywego i kompromitującego jej powagę i go­
dność kroku wstrzymała. Stanowczo do tego mia­
ło* skłonić papieża przybycie tu przed kilku dnia- 
mi nadzwyczajnego wysłannika moskiewskiego 
rządu Sakena i przywieziony przez tegoż w ła­
snoręczny list ks. Felińskiego, w którym uaj- 
gorętszemi słowami zaleca stolicy apostolskiej 
głównie dwóch pierwszych z wyżej pomiecionych 
księży. Dodać tu także winienem, że Zmartwycb 
wstańcy przy pomocy fałszu i podłych intryg, 
wszelkiemi siłami popierają tu iycb moskiewskich 
kandydatów, idąc tak pod tym, jak i pod wielu 
innemi względami ręka w rękę z wyrodnymi
Polakami Wielopolskim i F .................— Wiadomo
też tu powszechnie, co skłoniło stolicę apostol­
ską do odmówienia prekonizacji na bisknpów za­
cnych i powszechnie szanowanych księży To 
polskiego Zwolińskiego. — Otóż tenże sam 
archimandryta (jak go v (_Warszawie nazywają] 
Feliński, napisai byl wówczas do Rzymn, czer­
niąc tych czc.godnych kapłanów i zaklina­
jąc papieża w imię dobra religji i sympatji d'a 
polski, aoy tych nader niebezpiecznych (chyba 
szyzmie moskiewskiej?) ludzi na bisknpów nie 
prekoDizował. Za autentycznuść obydwóch tych 
listów, jak  najuroczyściej zaręczyć wam mogę- 

W Rzymie absolutyzm i prześladowania kwitną 
w najlepns^, r  powurtn iu.zniai ty cdi -szykan ijc ie - 
śnień policyjnych, handel i przemysł upadły tu zu­
pełnie, ztąd powstała nędzai towarzyszące jej zwy­
kle kradzieże i rozboje; to też napad i obdzieranie 
przechodniów na ulicach nawet najbardziej zalud­
nionych, jest tu , że tak powiem , na porządku 
nocnym. — Policja zajęta dochodzeniem urojonych, 
lub wymyślonych przez siebie samą spisków, me 
ma czasn zajmować się taką bagatelą, jak ą  jest 
bezpieczeństwo publiczne. Rozbojom tym sprzyja 
też nadzwyczajne rozporządzenie rządowe, zabra­
niające poddanym papieskim pod surową odpo­
wiedzialnością , posiadania jakiejkolwiek b ro n i, 
tak dalece, że noże kucheune nie mogą przecho­
dzić pewnej przez policję oznaczonej miary. — 
T ak więc biedni tntejsi mieszkańcy są najzupeł­
niej na łasce rozzuchwalonych tem wszystkiein bra- 
wów. — O niesłychanych nadużyciach, jakicn się 
tu dopuszcza po lic ja , urzędnicy , wielu księży, 
(którym wszystko wolno), pisać wam nie będę, 
aż nadto bowiem znane są one światu całemu. — 

W  zjednoczonych Włoszech sprawa nasza 
posiada nadzwyczajną sympatję; barbarzyństwa 
dokonywaue przez Moskali, wszystkich tam zgro­
zą i oburzeniem przejęły, bohaterstwo z.aś naszych 
wojowników, wywołało niesłychany zapał dla 
PoLki. — We wszystkich znaczniejszych miastach 
włoskich odbyły się olbrzymie mityngi publiczne, 
dla okazania nam sympatji Włoch. — Wszyscy 
mówcy przemawiali za nami z zapałem ; w wieln 
miejscach proponowano nieść nam pomoc czynną, 
przeciw czemu jednak komisarze rządowi natych- 
miasł protestował: — W demonstracjach tych brały 
udział osoby wszystkich narodowości, nie wyłą­
czając nawet, jak  to miało miejsce we Florencji, 
liberalnych Moskali. — Wiele dzienników otwo­
rzyło składki na Polskę — Najmniej w tera wszy- 
stkiem udziału bierze włoska arystokracja, któ­
rej część expeusuje się na utrzymywanie rozbój­
ników w Neapolitańskiem. Wszyscy tu z niecier­
pliwością oczekują allokucji papiezkiej, która ma 
mieć miejsce w dniu 16. t. m., cb-ociaż niektórzy 
utrzymują’, że o tydzień opóźnioną zostanie Co 
do mnie, to muszę wam się ptzyzDać, że z tego 
wszystkiego co tn w idzę,'n ie  się po niej dobre­
go dla nas nie spodziewam; zdaje się. .że sprawa 
polska zostanie w niej jakby  pominięta. — Do­
wiedziałem się w tej chwili, że na tym poniedział­
kowym konsystorzu ma być kanonik Rzewuski 
mianowany biskupem pruzyjskim in partibus, i 
zarazem koadjntorem arcybiskupa warszawskie­
go. — Jak  tylko coś ważnego tu zajdzie, nie o- 
nneszkam zaraz was o tem uwiadomić.
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K r o n i k a .
X  pod Pruchnika  19. marca,

(Fr. W .) G dy książę G agaryn został zatrzym any 
w przejeżdzie swym przez p. naczelnika powiatu ja ro ­
sław skiego, jak o tem dowiadujemy się z 29 uru Gaze­
ty  Narodowej —rzecz ta musiała nie zadziwić go w cale , 
Przyw ykły albowiem w swoim kraju do praktyk podo­
bnych , gdzie prawa piszą sie tylko dla E u ro p y . musiał 
°n pomyśleć sobie w na]gozszym razie: toui comme chez  
" “a-*, a może zgoła to przekonanie przyjemne mu spraw i­
ło uczncie, boć wiadonaem je s t jak  to miło znaleźć się w 
obczyźnie jakby u siebie. — Z nami poddanymi konsty­
tucyjnej A u strji, którzy szczerze chcielibyśmy ufać na­
danym nam swobodom, rzecz ma się wcale inaczej, dla 
tego pragnęlibyśm y raz wiedzieć na prawdę, czy jesteś­
my pod prawem wyjątkowym czy nie? czy nareszcie ca­
ły  nasz kraj jednolitemi ma być rządzony prawami, czy 
też podzielony on jes t na wzór am erykański w jakowąś 
federację powiatów, rządzącycn się osobnemi prawami ? 
Pytania te nasunęły mi się mimowolnie gdy  przebywszy 
znaczną część kraju najspokojniej, przybyłem  w te strony. 
Gdy albowiem nigdzie w ciągu mej podróży mnie nie 
napastowano, gdy- przeciwnie w wielu innych powiatach 
słyszałem  iż pojedyńcze nadużycia wójtów gmin miej­
skich su owo byw ają przez panów naczelników karane 
z wyrnźnem poleceniem sppkojnego zachowania się w 
obec wypadków ościennych, gdy przeto w innych powia­
tach, jak  to w kraju konstytucyjnym  a spokojnym przy­
stoi, wszelki ruch handlowy i komnnikacje nie są  tam o­
wane, tu w powiecie jarosław skim  zastałem w arty chłop­
skie przed karczmami zatrzymujące podróżnych, z kąd 
często gęsto nadużycia sprzeciwiające się wyraźnie 
prawom przez Najjaśniejszego Pana sankcjonowanym. 
Tak przed kilku dniami zatrzymano pod Jarosławiem  for­
nala z pewnego dwom jadącego na rozkaz swojego chle­
bodawcy z podróżnym i; człowieka tego najniewinniejsze- 
So, jakkolwiek chłopa, nie mniej równouprawnionego oby­
watela kraju konstytucyjnego, wtrącono do w ięzienia, 
gdzie o głodzie trzymano go kilka dni pomiędzy zło­
czyńcami w brew wyraźnemu prawu z duia 26 pażdzier* 
'oka 18H2, gdzie w paragrafie 2. stoi wyraźnie i i  nikt 
nie ma },y<j aresztowanym bez rozkazu sądowego, na po­
wodach opartego. Oto jeden wypadek! Drugi był na- 
st?Pująey: Ogrodniczek z Zarzecza, szedł sobie najspo­
kojniej z listem od swego przełożonego ogrodnika do 
W ysocka po jakieś nasiona; człowieka tego zatrzymauo 
w Jarosławiu, dostawiono do urzędu powiatowego, rewi­
dowano, trzesiono, inkwirowano i do aresztu wtrącono 
tde szczędząc grożb i rozmaitych sekatur. Trzeci wypadek, 
■świadczący niemniej o stanie wyjątkowym jarosław skie­
go powiatu, jest odmawianie karty  legitym acyjnej ludziom 
Oepodejrzanym i spokojnym wbrew paragrafowi 5. zwyż 
Przytoczonego prawa, który zapewnia, iż nikt nie może być 
Przymuszonym do pozostawania na pawnem miejscu, 
ani też bez przyczyny konfinowanym. — Jeszcze jedno na 
koniec nasuwa mi się pytanie. Czy chłopi obowiązani są, 
zwłaszcza w czasie roboczym mitręźyć czas drogi na w ar­
towaniu po gościńcach najniepotrzebniej, czy taka p rzy ­
musowa robota dosyć uciążliwa nie psujo i w nich zaufa­
nia do ogłaszanych im sowicie praw  i swobód konstytu­
cyjnych , czy nakoniec prócz zbytecznego podrażnienia 
przeciwko klasom oświeconym nie osłabia to zaufanie w 
POWagę i siłę Władz rządowych, które wrzkomo bez ich 
pom ocy ani chwili obejść się  nie m ogą? I do czego to 
w szystko 1 Nie tylko my w szyscy Polacy, nie ty lko w y ­
soki c. k. rząd , nie tylko cała E uropa, ale nawet sam
pan naczelnik F ridberg  wie doskonale że Galicja o ża­
dnej rewolucji nie myśli, a naw et coś podobnego miała- 
y sobie za zbrodnię przeciwko sprawie narodowej. 

Pocóż więc w yw ołyWać płonne rozdrażnienie, wzniecać w
klasach nieoświeconych obaw ę?

O d Zaleszczyk Przed dwoma tygodniam i niespeł­
na mieliśmy tu rodzaj pospolitego ruszenia (w języku urzę­
dowym Landsturm ), a o ty le pospolitego , iż przewa­
żnie pospaiat w0 brało w niem udział. Powód był nastę­
pujący. Na początku bieżącego miesiąca rozeszła się po- 
g oska, że 1500 w iary polskiej zamierza z Multan przez 

u owinę i pograniczne powiaty ezortkowskie wkroczyć 
z rojno na Podole moskiewskie. Naczelnik obwodowy 
pospieszył donieść o tak groźnej 'ewentualności do Lwo- 
W.a ’ azała się potrzeba zaprowadzenia kordonn od gra-
m ej podolskiej. Mogę zaręczyć, iż JE ksc. namiestnik hr. 
Mensdorf Pnniu , * . , , .  . *
finanso . • P°lecił utworzyć kordon ten ze straży
d o d a ia J r  * .i woi ska garnizująeego w Zaleszczykach,
ży i w o isV  t *  W nagłej P ° trzeb ie  g d y b y  liczba stra-
włośeian pogra , “ c  niewi starcza^ c^ ’ uiyć do te? °  
i nawet w tenczas*ny5h;K,le  ty lko w s ta te c z n y m  razie, 

w olałby, aby tego nie czyniono.

p o c z ta ^ e U c jo n o w a ^ fH  T -  zwif “ l te ’ 0dw rotn3,, “ ’ lż własmę zachodzi taks ostate-
CZD0 cturten *’ C, 0eiaż nie widziano dotąd ani jedne­
go pow , i ca ą manipulację przedsiębrano na pod­
stawie płonnych pogłosek. Powołano wi5c włościan do 
straży, ale metylko ua granicy podolskiej, jak  właśnie 
opiewał nakaz prezydjainy, lec i uznano za dobre obwa­
rować granicę obwodu zaleszezyckiego także od strony 
Bukowiny, jak gdyby Bukowina należała do składu in­
nego państwa. Ale jak  obwarować ? Oto pozrywano mo­
sty po drogach wiodąoych z Bukowiny, poprzerywano 
komunikacje i nadto ustawiono gęsty łańcuch włościan ż 
roz azem, aby każdego Polaka chwytali i odprowadzali 

o naj liźszego księdza obrz. słow. D laczego do tejinstancji — nie 
Że

pojmujemy.

dków  k t ń r ? ^ rzeczywiśeie,  na to  je s t  kilku świa- 
ukow , k tó rzy  m epoznani daw ali

npTiia V,-ir 1. .. j  w jjnregularnie byli o d u ro - ln  U“Wal1 31§ chwytaĆ 8traŻ° m 5
do k»iSiy  o b „ / 2 r  - r "  j “ k l y  d 0  * 1'” ’ nycl'  kw 3t"
kognicjach osobistych p u s z c z a , ? ^  P° r0zmaitych kre ‘ . L  l8Zczano mb na woinośó. nie ba-

do księży obrz. slow. *wjfKie pi
wolność, nie

ty lko  . U t e  . 0, g . . .  (U togo p „ „ „  P •  
ludzi przytrzym ywać, a dotąd ani włościanie 3ni probo
szczowie nie byli i uie są  organami powołanemi do o- 
graniczania wolności osobistej obywateli.

Znalazł się człowiek który  o całej tej gospodarce 
doniósł namiestnictwu, skąd też bezzwłocznie nakazano 
cofnięcie kordonu nadbukowińskiego, jako  rozdzierają, 
cego jedność państwa austr. Po prawdzie mówiąc cały 
ten kordon na nic sie nie przydał, bo ani Polakom  ani 
tutejszym  obywatelom nie przychodziło nigdy do głowy 
przekraczać granice austrjackie. W łościanie zaś ty ra ją  
®dy i czas, miasto pilnować swej chudoby-

Jeszcze jeden fakt opowiem. Żydzi nasi pugraniezui 
rzucili się n!l dobrą spekulację. Za ciężkie pieniądze przy­
jęli na się obowiązek, trzymania Moskali w niesłychanym 
etrachu przed powstańcami. Oczywiście Moskale płacą,

a żydzi plotą im niestworzone duby o pułkach i arma­
tach, jakie  się gotują w Galicji ku wznieceniu pow sta­
nia na Podoin . Słyszałem że gubernator kamieniecki czę­
sto gęsto bywa ua granicy i z lunetą w ręku a z żydem 
przy boku obserwuje ewolucje stadniny w Mielnicy. Na 
koniach hasają rycerskie postacie w amarantowych spen­
cerach i w sztylpach. To widocznie musztry przyszłych 
szaserów polsk ich! — tak tłumaczy gorliwy źydek gu­
bernatorowi, którem u włosy jeżą się z trw ogi na widok 
iokiejów czerwonych. I ztąd  natychm iast stafety do Pe 
tersburga, a ztam tąd reklamacje do Bałabma, a od Bała- 
bina do hr. Rechberga, a od lir. Rechberga do p. Sehmer- 
linga; a od p. Schmerlinga do p. Moscha, a od p. Moscba 
do p. Kubego, a od p. Kubego wyjeżdża komisja rucho­
ma i kordon, a przy kordonie aresztowania i rewizje spo­
kojnych i lojalnych obywateli konstytucyjnych. Miasto 
1500 powstańców połapano tu  i owdzie do 40kilkn ludzi, 
rzemieślników, podróżujących za chlebem.

Działo się to  około 9. m3rca.
* (A. D.) Pospieszam donieść f a k t , za Ktorego au­

tentyczność ręczyć m ogę, a który charakteryzuje najw y­
mowniej tutejszego biskupa ks. Gałeckiego.

W ysłał on przedwczoraj eyrkularz do proboszczów 
dyecezji krakow skiej z nakazem aby nie przypuszczano 
do ołtarza pańskiego ks. Kamińskiego, naczelnego kape­
lana dyktatora Langiew icza, a to z powodu, że złamał 
wierność rządow i rosyjskiemu.

F ak t ten zdaje mi się nie potrzebuje komentarza a 
rodacy ocenią go należycie.

Kraków dnia 19. marca.

Kurs lw o w sk i ,
z dnia 19. marca.

msaa
Daj<? eŻądają

Dnkat holenderski 
Dnkaf cesarski . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . 
Galie, listy zast. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Gaiicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. 
A kcye kolei żel. gal

Kurs w ied eń sk i,
z dnia 19- marca.

Oblig- długu państwa 5°/0 za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m. k . 
Akcye banku narodowego za 1000 g l. . . 
Akcye Towarzystwa kredyt, na 20Ó gl. _  
Londyn 10 funtów sterlingów . .“ . . , 
Dukaty cesarskie sztuka . . . '  j . . . 
Srebro zą 100 zł. w. austr.

1

w. a. w. a

gl 1ct g k l ct.
5 41 5 46
5 42 5 47
9 •28 9 42
1 78 1 81
7 70 1 72

76 48 77 18
80 29 80 91
72 ■25 72 90
80 53 81 28

210 50 2131 -

W a.
gl. | ct-

t 74 60
81 15

796 —
, 213 40

114 60
5 46

113 50

Przegląd polityczny.
r

Przebieg wypadków nad Wisłą poczyna się 
teraz wyjaśniać. ęOkazuje s ię , ii  te le g ra m y  w 
gazetach urzędowych umieszczane, były po więk­
szej części m ylne, bo przesyłający je  nie byli 
zupełnie spraw świadomi. ] Dyktatura Langiewi­
cza wymagała załatwienia wielu spraw cywilnych, 
zasilenia licznych hufców powstańczych, walczą­
cych na innych punktach zaborn Moskwy, i po­
kierowania (ętj wedle jednej myśli. Potrzeba mu 
więc było na krótki czas opuścić szeregi, do któ­
rych od nocy powstańczej t. j od 22. stycznia, 
przyrósł w znojach i bojach. S ąd ził on jednak, 
iż dopiero po św ieżem ' zwyeięztwie stosownem 
będzie opuścić je  na dni kilkanaście.

Dla tego to posunąwszy się pod Sosnówkę, 
wyzywał Moskwę do boju pod Miechowem, dla 
tego stanął jej pod Cbrobrzern i stoczył krwawą 
a zwyeięzką walkę pod Grochowiskami. Dopiero 
po odniesionem zwyeięztwie opuścił obóz, nie że­
gnając się z ogółem korpusu; nie chciał bowiem, 
aby Moskwa wiedziała, ja k ą  drogą i dokąd zmie 
rza, A byłaby się o tem dowiedziała, tak przez 
odgłos dany odjazdowi jego pożegnaniem pn- 
blicznem , jak i przez ajentów , których wysłała 
umyślnie w jego szeregi.

Dyktator zabrał ze sobą i kilku wyższych 
oficerów, bo wiele hufców powstańczych zostaje 
bez dowódzeów. Wprzód jednak podzielił obó; 
na dwie części, i każdej dał wypróbowanego do- 
wódzcę i wskazał drogę i przeznaczenie. Trzy­
dziestu ułanów eskortowało go do granicy, a sko 
ro eskorta nie była mu potrzebną, kazał ułanon 
wrócić do obozu.

W kilka godzin po wyjeździe dyktatora spo 
strzegło wojsko, że jego i kilku wyższych ofice­
rów niema w obozie. Nie podobna było pozosti- 
wionyra dowódzcom wytłnmaczyć wojsku całemi, 
w jakim celu i dokąd wydalił się dyktator. 'Dj 
chwili zaniepokojenia żołnierzy, nżyli ladzie po 
dejrzliwi lub intryganci, i poczęli wyrzekać ju- 
blicznie, że zdradził sprawę ojczystą, że opu&ił 
wojsko, dowiedziawszy się zapewne, że nowe si­
ły moskiewskie nadchodzą, że zabrał wiele go- 
sza publicznego. Rzucaniem takich potwarzy wy­
wołali nieład i dezercję w obozie, e chcąc dyka- 
torowi zaszkodzić, sprawili tylko Moskwie radoić. 
Głuche wieści niesą, iż poczęli obwoływać nowe­
go naczelnika, korzystając z zatrwożenia zoaa- 
muconego wojska. Co się dalej stało, nie wieny. 
Czy szybko osunięto zamięszanie, jakie ztjd w 
wojsku powstało? Zdaje się jednakowo, że kźr- 
ność wróciła napo wrót, i że przynajmniej prze­
ważna część wojska toczyła bój dalej z Mokwą. 
Mylnie bowiem korespondent nasz doniósł, je do 
tysiąca powstańców przeprawiło się przez Visłę

na terytorjum austrjackie. Wieść ta zapewne ztąd 
powstała, że taka mniej więcej liczba pojawiła 
się była nad W»słą lecz w kilka godzin udała 
się znowu w głąb kraju. Wszystkich zaś, co się 
przeprawili przez Wisłę do Galicji, było zaledwie 
200, miedz którymUjest do 50 rannych, 61 zbie 
gów, odciętych podobno od furgonów, a reszta 
chorych.

Pozost łem wujskiem dowodzi brygadje- Śmie- 
cbowski i pułkownik Czachowski.

Oto jest z wiarogodnych źródeł skreślony o- 
braz stann rzeczy z placu boju w Sandomierskiem. 
Bliższe szczegóły podamy w następnym numerze.

Dnia 18. b. m. poeiągem oderbersko berneń 
skini około 9. godziny wieczorem przywieziono 
około 60 powstańców polskich do Berna, zkąd 
na wozach odstawiono ich do Igławy, gdzie zo­
staną internowani do ukończenia powstania Po­
między niemi był tylko jeden człowiek około lat 
50, a kilku w sile wieku. Reszta zas byli mło 
drieńcy, a niektórzy z nich dzieci prawie. Ubra­
ni byli nie po wojskoweran, tylko w stroju pol­
skim i czapkach. Wielu z nich było w stanie 
opłakanym, bez nbioru, a nawet z obnażonemi 
piersiami. Mieszkańcy Berna dawali głośne do­
wody litości i współczucia.

Więźniów strzeżono pilnie, i nie można było 
znosić się z nimi. Przypominają sobie Wszakże 
mieszkańcy Berna i Wiednia, że rokn 1859 
jeńcy francuzcy i włoscy byli daleko lepiej trak­
towani, i że wolno było nie tylko mówić z nimi, 
lecz i obdarzać biedaków rozmaitemi wygodami.

Ostatnia poczta
Krakauer Zeitung z d. 21 marca donosi /T a rn o ­

wa: „Tożsamość osoby dyktatora Langiewicza zo­
stała sprawdzoną. Do Bochni przyprowadzono 
20 b. m. 49 powstańców i 17 koni. W Tarnowie 
jest 142 powstańców; między tymi 41 rannych; 
niektórzy z tych zaraz po przyw iezieniu ich tam­
że (jomarli “ ' + ' '  i ' _ ®

Dwa tysiące powstańców stoi pod Igołomią; 
inny yddział, którego siła nam nieznajoma, zajął 
Tropiszów Obydwa te oddziały działają tuż po 
nad samą granicą austrjacką w kierunku Niepo­
łomic.

W liście z Paryża mniema wiedeńska półu- 
rzędowa General. C orresp., że cesarz Napoleon 
bardzo stał się drażliwym i niespokojnym. Dra 
ini go n ad e  wszystko stanowisko odosobnione, 
w jakie się dustał jego gabinet przez obroty ob­
cej dyplomacji, i aby wydostać się z tego poło- 
żeoia4 - widzi się zmuszonym mnie5 atao więcej 
rozpocząć^ działanie czynne. Jeżeliby ten stan 
rzeczy miał potrwać dłużej, wtedy coraz bardziej 
trzeba się będzie oswoić z myślą wojny. Zadaniem 
ks. Meternieba, jak to oświadczył wyraźnie hr. 
Walewak., jesi 'przygotować zgodę między obu 
rządami. \

Z Paryża donoszą o rozmowie cesarza Napo­
leona z baronem Budbergiem. Cesarz wyraził 
zdziwienie, dla czego Moskwa koncesjami powsta­
nia nie udaremniła. Na to odrzekł poseł, iż „przy­
słanie w. księcia do Warszawy było dowodem 
dobrych chęci cara.“ — „Nie chcę podnosić, co 
uczyniono, a coby uczynić rnożua było; faktem 
jest iż dłużej żadne wielkie państwo powstania 
ignorować nie może. Jeszcze da się wszystko 
zrobić, jeżeli cesarz Aleksander zdecyduje się 
sz y b k o  na stanowcze koncesje.* — „Naji. Panie, 
dokąd powstanie trwa, jest to niemożebne.1* — „ Je ­
żeli tak, to bardzo żałuję" odpowiedział cesarz.

Kiedy Budberg zabierał się do odejścia, do­
dał jeszcze: „Osobiście bardzo poważam cesarza 
Aleksandra i mam dla niego prawdziwą sympa- 
tję, którą mn nawet wtenczas dochowam, gdyby 
mię wypadki przeciwko niemu postawiły.* Bud­
berg opowiadając tę rozmowę wieczorem, porów­
nał ją z noworocznem powinszowaniem jak ie b a­
ron Hubner w roku 1859 dla swego dworu o- 
trzymał.

W Londynie 17. b. m. odbył się mityng na 
rzecz Polski pod prezydencją aldermana Lawren- 
ce. Mówców 18 zabierało głos; między nimi lor­
dowie Harrowby i Shaftesbury. Wniosek aby 
Auglja zawiesiła swoje stosunki dyplomatyczne z 
Moskwą, dopóki sprawa polska nie zostanie za­
łatwioną, przyjęto jednogłośnie. Zgromadzenie 
postanowiło w tym cela wystosować petycję do 
parlamentu. Oprócz tego zamierzono wysłać adres 
do Polaków i Langiewicza, jako też utworzyć 
komitet międzynarodowy. Rady municypalne w 
Wiedniu, Paryżu i innych stolicach m ają być we­
zwane do przystąpienia aby wspólnie interesa 
Polski popierać.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tarnów 21. m arca ,  9 . godz. 

wieczór. Dzisiaj przywieziono znowu 
kilku rannych- Mówiłem z nimi, są pełni 
najlepszych nadziei. Wszystkich jest koło

50. Brak jest lekarzy. Z Krakowa przy­
był dr Gilewski. Spodziewają‘się lekarzy 
ze Lwowa. Mniemany Langiewicz jest 
ściśle strzeżony i ma silną straż. U niego 
wciąż siedzi oficer uustrjacki. Mówią, iż 
Moskale ukazali się w Opatowcu. Oddział 
polski z nad Wisły, który się wczoraj 
pojawić, cofnął się dzisiaj w głąb kraju. 
Wiadomości pewnych o dalszych operacjach 
korpusu polskiego nie ma.

T i t r n ó w  d. 2 2  g o d z .  i i  r a n o .  
Dziś rano wywieziono Langiewicza pod es­
kortą dwóch z K rakow a przybyłych komi­
sarzy cywilnych, dwóch oficerów i czterech 
żandarmów o dalej zapewnie do Ołomuńca, a 
może i do Wiednia. Wczoraj odprowadzo­
no pod strażą 60 powstańców3 do Iglawy 
(w Morawie), gdzie mają być internowani. 
W Tarnowie leży 80 rannych

J a r o s ł a w  d .  2 2  g  9  r a n o .  Po­
głoski o wyparciu powstańców’ przez Mo­
skali ku Sieniawie, są mylne T rzy  kom- 
panje powstańców pojawiły się na granicy 
galicyjskiej, i zaopatrzywszy się wr żywność 
wróciły. Słychać, że Czechowski stoczył 
potyczkę z moskalanr pod Lipinami (mię­
dzy Krzeszowem i Tarnogrodem); rezultat 
walki jeszcze tutaj niewiadomy.

Goniec donosi: Dyktaror wydał proklamację, 
w której oświadcza, że jako taki opuszcza na 
kilka dni obóz dla ważnych politycznych i woj­
skowych względów, nie zawieszając jednak dal­
szego boju. (Zapewne to rozkaz dzienny. P. r. 
Gaz. Nar.)

U u iadom ieni& .
Już  wyszły dwa tomy 

powieści Jana Zacharjasiewicza 
W PR Z E D E D N IU . Trzeci tom 
z powodu zaszłych przeszkód wyj­
dzie 20 marca Ekspedycja Ga­
zety Narodowej przyjmuje przed­
płatę na tę powieść w kwocie 3 złr.

{t Znany ze swych nadzwyczajnych własności §  
p ra w d z iw y ,  u d o sk o n a lo n y  b ia ły

g S  V R Ó P P I E R S I O W Y , !nJ t uj
S którego sprzedaż od królewskiego rządu i a 
gj dotyczącego królewskiego ministerstwa do- jg 
K zwolona, i którego fabrykacja pod ścisłym g
§  kierunkiem doktora p- J. Rillera odbywa ą
g  się , środek którego użycie zawsze najświe- ^
K tniejszemi rezultatami uwieńczone zostało, 3}
[jj i który się w ogólność’ przeciw zaslarza- a  
jjj łfjm kaszlom, u cierpieniach piersiowych ; a  
K długoletniej chrypce , cierpieniach gardła, [jj 
§  zanieczyszczeniu płuc a nawet w tak zira- W 
g  nym konwulsyjnym kaszlu  doskonałym oka- a  
K zał, ułatwia bowiem wyrzucanie ciągłej Oegmy, oj 
{c przynosi natychmiastową ulgę w kłuciu w ja 
gj gardle i usuwa w prędkim czasie najgwał- a  
es towniejszy chociażby snchotniczy kaszel i 
K plucie krwią. S
§  Ażeby i biedniejszej cierpiącej klasie 3 
tr społeczeństwa dać możność zaopatrzenia się a  
Bj w owe lekarstwo w pomienionyck cko- gj 
[c ro b ach , uczuliśmy potrzebę zniżenia ce- CK 
cg ny lakowego i sprzedajemy go pomimo le- g  
k  pszej doskonałości i tejże samej misry i oj 
E wagi, niżeli u współzawodników naszych o’ 
oj flaszka mniejsza po 1 zł 10 kr. ^  
gi „ większa ,  2 „ 20 „ es
gj Że wyrób nasz lepszej jest doskonałości, §  
c aniżeli współzawodników naszych, ręczymy § 
8j i poddajemy go pod rozbiór. r
gj Komis dia L w o w a  powierzyliśmy li
5  tylko panu Z y g m u n to w i H akerow i apte- ^ 
e  ka  Tomanka. S
CKg  135 10-0*H. Leopold t spotka w W rocławiu g
§<J5?H5UZSKJ5E5J5i5BBUSttBiratttfE5HZS252S25M!5SZBą.'aSHU5

B a n d a ż  e l e k t r o - m e d y e s n y ,
wynaleziony przez braci Marie dokto­
rów w Paryżu, zamieszkałych przy u- 
licy de 1’arbre sec Ii 44, na który o- 
trzymali Breyet na lat 15, leczy rady­
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Li­
czne doświadczenia leaarzy francuskie­
go fakułteta dowiodły, że bandaż pa­
nów Marie, użyteczniejszym jest ud 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio­
nych , a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania rnptnr znacznej obję 
tości, jak  również z uwagi na jego 
działanie ełektro-medykalne, które wy­
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i przyy 
prowadza do normalnego stanu części 
tworzące rup tu rę , leczy zaś w bardzo 
krótkim czasie. Cena prostego-bandażn 
22 złr., podwójnego 3 2  złr. D o K ażre- 
go dołączona jest metoda nzyeia. o- 
stać można we Lowie w aptece Z. Ru- 
kera dawnie, Tomanka- 2 - 0



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— W K ostantynopolu rozpoczęła się 
dnia 20 lutego w ystawa przem ysłowa, W 
skutek tego zawiązało się w W iedniu tow a­
rzystw o, mające na celu zająć się transpor­
tem podróżnych. Z dniem 4 kwietnia rozpo­
cznie ouo swoje działanie, Kosztu podróży 
jednej osoby tam i n azad , razem z wiktem 
i obsługą, mają wynosić 300 złr.

— G azeta B ydgoska donosi, że stowa­
rzyszenie akcyjne pod firmą e.chselthai 
otrzym ało pozwolenie jeżdżenia po nlicaeh 
miasta BydgOozezy lokomotywą. i

  j(a targach obwody Samborskiego
płacą: m. pszenicy 3 złr., żyto 2 złr., ję ­
czmień 1 złr. 40 kr., owies 1 złr. 16 kr., 
kartofle 1 złr. 15 kr.

P rzy jech a l i  dnia 2 0  m arca
PP. Gniewosz A z Klimkówki, Piętrzyć- 

ki T. z Ghrnielówkl, Romański F, z Ciernie- 
rzyniec, hr. Piniriski L. z Grzymałowa, hr. 
Komorowski W. z Bilinki, Siemiginowski W. 
z Dorska, Rozwadowski l .  z  BoDiatyna. 

W y je c h a l i  dnia  2 0  marca,
PP. Cywiński N. do Telacza, W itosław- 

ski G. do Żędowiec, Jasiński I do Zahaj- 
dowa, hr. W odzicki K. do Olejowa, W y­
socki F. do Hrehorowa, Gorzycki W. do Po- 
horylec, W ysoczański S. do Demenki.

U u ia d o r .icn in .
W ieś  do w y d zierża w ien ia .
W ieś Zarudoczko, położona w obwodzie 

tarnopolskim  blisko Zórraża w bardzo do­
brej i urodzajnej glebie, mająca pola ornego 
przeszło 130 morg, łąk 20 morg, ogrodów 
m órg 6, sad fruktow y duży, dom mieszkal­
ny obszerny i wygodny o 8 pokojach, bu­
dynki ekonomiczne w dobrym  stanie, z pro­
pinacja, jes t do w ydzierżaw ienia od 1 kwie­
tnia iśb3 r. na lat cztery. Chcący wejść w 
układy raczą sie zgłosić ustnie lub franko- 
wnemi listami do Tazasówki ost. poczta 
Zbaraż, pod adresą E. B-

D o

magazynu
T a d eu sza

I T s i ę f r t y
we Lwowie 

„pod Litwinką*

je s t wielki wybór koszul męzliicn 
i kalnosów jakoto;
Koszule bawełniane sztuka za­

cząwszy od 1. 50 do 5 złr.
„ płócienne 2 — n l0  „

jedwabne 5 — „ 1 5  „ 
Kalsony bawełn. 1 — „ 2 „

„ płócienne 1 .5 0  „ 3 „

W zakładzie C. G. UOdcra
w Lipsku wyszły nakładem autora:

Triy pieśni narodowe,
\

na fortepian,
Albina Kory ty ń sk leg o .
Duma o hetmanie Rzewuskim z 

pieśni Janusza zlr, 1. Duma o hetma­
nie Kosińskim Boh. Zaleskiego zlr. L 
Żal za U krainą (nieznanego autora) 
złr. 1, są do nabycia pojedyńczo lub 
razem u autora pod liczbą 178 u iasto  
we Lwowie.

Każda pieśń ozdobiona stosowną 
illustracją i kolorową okładką w ten 
sposób jak

„Zaręczyny Zosi“
Pieniądze mogą być przesiane  

lub p rzekazane przez pocztę lub za 
pośrednictwem Administracji Gazety 
Narodowej. 139 2—3

1 1  ------------------------------

Uniwersalne płótno  
reumatyczne

ako najpewniejszy, prędko i niezawodnie 
skutkujący środek zapobieżenia wszelkim 
rodzajom gośćca, reum atyzm u, kurczów, ko­
lek, spuchnięć członków, krwiotoków, zwi­
chnięć i podagry. Przeciwko gośćcowi w 
głowie i podagrze nie ma dotąd pew niejsze­

go środka iak to płótno.
Pakiet z przepis»m używania kosztu e 

1 zlr. 5 kr. wal. a u s tr ., pakiet podwójnie 
silny na zadawnione cierpieuia 3  złr. 10 kr- 
wal. anstr. Tudzież:

Paryski uniwersalny plaster
na wszelkiego rodzaju rany, odmrożenia, 
odciski.
Słoik z przepisem większy kosztuje 53  kr, 

„ „ mniejszy „ 35 .
Dostać można jedynie w ap tece  H ack e­

ra (dawniej Tomanka) w e L w ow ie , w han­
dlu Terof, Seiferta w Krakowie i w aptece 
Jana Tomanka w Stanisławowie. 141 3—12

Ż ¥ W l C l  i ?  tŁ  W 5 :  T l 1
przeciwko niepłodności domowych zwierząt, jak : ogierów, klaczy, byków , krów,

świń. owiec i kóz.
Środek ten, jak się wielokrotnie przekonano, działa zawsze skutecznie, i dlatego je s t godny 

polecenia. Przepis użycia jest przyłączany do każdej paczki.

C ena : d la o g ieró w  i bu h ajów  60  kr; d la  k la czy  Krów św iń , 
kóz i o w ie c  50  kr. w~. a.

Ochroną marki i wzoru zabezpieczony.

Koneesyono- ^  M f n
wany przez 

królewsko- 
pruskie i kró­
lewsko - saskie 

ministeryum.

fĄ. Przez paryzkie 
7 ^  mniehowskie 

Tow. ochr. 
zwierząt za­

szczycony me­
dalem.

k  O  B  N  E  I J  U  U  H  C i  8  H  I
dla koni, bydła rogatego i owi*^

okazał się podług długoletnich doświadczeń i przedsięw zletyc ? nim wielostronnych prób, 
między innemi także przez jsnerał-poruczniką króla pruskiego, n&dkoniiiszego królewskich 
marsztarni p. W ilisen, niemniej poulug urzędowego potwierdzenia p. dr. K nauert, ap teka­
rza Iszej klasy i nadlekarza do koni królewskich marsztarnS zawsże bardzo skutecznym 
u kuni: w w ypadkach gruczołów i dychawicy, braku ahęei do jadła, szczególniej, by ko­

nie w pehiem ciele i ogniste u trzym ać; 
a  b y d ła  ro g .. te g o :  przy odoju krwistym 1 nadymania się. p r*! dawaniu małej ilości lnb 

złego mleka, którego jakość utyciem  tego proszku się po lepsza; przy cierpieniach 
płucow ych, podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów bardzo skutecznym, 
również słabowite cjelęta po jego użyciu zua„znie się popraw iają; 

a  o w ie c : do zapobiez mia sladościom wąlrobianym, zgniliżnie 1 we w szystkich cierpie­
niach crzu„ha, których nieizynność jest pe wodem ałabośsi

pak ie t zawierający V, funta, kosztuje 42 k r. wal. anstr.
n n ^ V* n „ o4 „ „ n

Ten prawdziwy proszek korneubnrgski afrzymnją :

w e L w o w ie  jedynie pp. K onstanty  Isb iersk i,  ap tek i P. MiLoIasza, A.  
B erliuera i Zyg. Rukera dawniej Tomanka.

W  Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu F . Gaideezka i syn, w drzeżanach J . Margunes 
w Rzeszowie Schal tte r i Dpółka , w Brodach W. D eckert, w Drohobyczu L. K leezk„w Jui, 
w 0 .więcimie St. ,Dolkows.ki, w Radziżchowie A. Jask i.w iaz, w Ta-.: j f i  E. Lałinek i
A Morawetz, w Zólkwi Krzyżanowski. 15 o—12

*  /  /  *  
. ze  *  . »  *

o*

W ilh e lm  Urauaug.
pełnomocnik Leopolda i Alojzego 

Fleibchoiannów z Ołomuńca, ma t a ­
szczył zwrócić uwagę szanownych 
właścicieli dóbr i posiadaczy gorzelń 
na wynalazek nowego sposobu zacie­
rania kukurudzy, aa który mocodaw­
cy podpisanego otrzymali wyłączny 
przywilej. Za pomocą tego wyna­
lazku nie tylko wydatek co do ilości 
jest dotychczas niesłychanym t spiry­
tus wr niczera od innego się nie róż­
ni. ale i wywar jest lepszym , poży­
wniejszym i smaczniejszym dla bydła.

Zaświadczenia znaujch gospodarzy 
jako to Wgo Bako de Heto, właści­
ciela Manasterzysk, i Wgo Józef'. Cie- 
mierzyńskiego, właściciela Brzotdowca, 
u których nową tę metodę podpisany 
zaprowadził, i które wykazują jak  
najcLIubniej zalety tejże metody, mo­
gą być przejrzane albo u podpisa­
nego, albo w kaucelarji Wgo adwo­
kata Honigsmanna we Lwowie. Pod­
pisany zalecając tedy nowy ten tak 
korzystny sposób produkowania sui- 
ryluśu, gotów jest do zaprowadzenia 
pod warunkami wcale nie przesadzo- 
nemi.

W ilhelm  Grauftug,
w M anasterzyskach obw. Stan isław .

133 3 -  3

-‘o ,he, bezdzietna, niegdyś zawiadu­
jąca  własnem gospodarstwem , dziś 
podupadła, pragnie objąć nadzór lub 
kierownictwo gospodarstwa domowego, 
li tylko za utrzymanie godziwe.

Dokładną wiadomość powziąść rac 
żna we Lwowie, listownie post rest. 
pod cj frą SZA'. 136 3 - 3

Radolph Geschoepf,
m m a y n i s t a  we  L w o w i e ,

poleca swoją aa prsedmieścin Żółkiewskiem 
pod 1, 2 la  aap riee ir klasztoru 0 0 .  Bazy- 

ljinów
w y ro b n lę  m aszy n  g o s p o d a r s k ic h  

w sz« lk i* [o  ro d z a ju
mialowlcie:

młocarałe dolne i pijtiowe, młocarnie dolne 
razem z r  iamią , m ynki polskie i niemiec­
kie dci -itycEezeiiia i o i a ,  doskonale młynki 
do mielenia zboż* jniotowniki różnego ro ­
dzaju, raanezy paro iczterokouue, sieczkar­
nie zwykłe i angieUłie, sieczkarnie francus­
kie na trzy gatunki seraki, które oraz mier- 
iw ę p ro s tu ją , maszyiki do rznięcia drzewa, 
maszyny do korcztwsnia pniaków, prze­
trz ą sa n e  do suszenia siana i koniczyny, sie­
kacze lo bnraków i kartofli, wagi krzj żo 
we i dfccymalne, pras; do wszelkich potrzeb, 
koleśnicy, iad łs, płu^ w różnych rodz.ijach 

i t p.

P rry  tej sposobnfjci Onmiela się Szano­
wną Publiczno;ózapettnić, iż staraniem jego 
bedzie przez dostarczanie dobrych w yro­
bów i żąoanie jak uajnniejszych c e n , oraz 
przez szybkie wykonaiie powierzonych mu 
robot zjednać soki* zaifan 9 ogólne.

10 1 8 - 1 0

Uznanie rzch iej pracy!
?an  Rudolf Gescboepf, maszyoieta ze 
Lwowa, postawił u nnin mlyu koński 
Łauplikowasj do jtaiej mlocarni, którą 
oraz wyreperował Będąc z nowego 
młyna jiko też  całkom już z nieużytej 
mlocarni bardzo zalowolniony , a za­
tem podaję do powizeebnęj wiadomo­
ści. Młyn taki miee pól korca razo- 
winy na godzinę, a pytluje jeden ko­
rzec na trzy godzin.

Arła«*ów 12. marca 1»63

141 Ł —i
Mmrceli Duiin Kęplioz. 

właściciel Artassowa.

5*“ l i ' JT M  w  a  f i  v  r .  w  t a j ą c y
( R e s t l t o t i o n f l u i d )

d i a ®

Franciszka Jana Kwizcfy w Korneuhiir^u
od narodowej Akad m <I 
W M btrj  Unjtanii dl% 
umiejętności, handlu > 
rolnictwa zaszczy eony 'L 
i’° ^ a wielkim sre j

I y|)U  brnym medalem i w ma*
■ . ___‘ szt arni acb JM. Królowej
J M  Angielskiej i JM. f a ó -
2— »—■ ^  .. Z* la Prus niego , jak

dowocizą chlubne uznania. ■ wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda ma 
szlalerskie przesłane, z ja k  najlepszym skutkijm używ any—okazuje sienadzwy-1 
czajnie skutecznym npwet w zadawnionych chorobach, które już i wypalaniem: 
pustrouk&mi włosiennemi i mocnemi nacieraniami wyleczyć się nie dadzą* 
jako to: 7,a niemoc w kolanach, w grzbiecie, krzyżach i biodrach, na zbei- 
wladnienie ż y ł , na reumatyzm na zwichnięou , podbicie i. t. p. — utrzymujet 
konia wytrwałym i raźnym nawet przy  nnjwiększerr. natężeniu do najpóźniej- 
szej starości i s łu ży  szczególnie do wzmocnienia p rzed , a do powrócenia i

s i ł  po większych trudach 
Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a.

Mniej jak  2 Daszek nie mogą być rozesłane, — za opakowanie liczy się 30 c. w. a.
p if?" ' Prawdziwy do nabycia: 

w e  L w o w i e  u pana  M i h o l a s c n a  , A .  B e r l i n e m ,  Z ,  H a ­
k e r a ,  i

w Bochni u p. k u  d zu h s k l tg S ,
„ Brzeżanach U p. J .  M argu l iesa ,
„  Czerniąwcaeh u p. Schnircha ,

„ Krakowie U p. J m r o r n ic k ie ju ,
„ Leżajsku U p. J.  Hirschfehm  ,
„ Nowym-SąCZU U p. K unttck incicza  wdowy,  
„ Oświęcimie u p. D oikow sk irgo ,
„ Przemyślu U p. F. O e ld tc ik i  i S y n a ,

K. I s k i e r s k l e g o  ,
w Rzeszowie n p. J. Schaitterii i S p ó ł k i , 
„ Radzitchowie u p. a .  J a i k i tw ic z a ,
„ Samborza u p. j .  M ed ia ,
„ Stanisławowie u p. ił. św lta ltk iego  , 
r - la rn o p o lu  U p. Andrze ja  M o r a w t t z a ,
„  T ffn o w "  U n J.  Jakna  ,

„ Wieliczce u p. b . rrontoiA a,
„ Zaleszczykach U p . Kodrębsk ieęo.

Piyn przez pana F . J . Kwizdę , właściciela apteki w Korneubnrgu wynaleziuny, przez 
niego podpisany i p tynem  uzdrawiającym  (R e s t i t u t i o n s - F I  u i d) nazw any, zestał prze- 
zemnie zbadany i róż.ii się od innych pod tem u rw isk iem  zna.iych środków przez swe 
wjroDiemo i stosunek swych części składowych. Użyty w urzędowej i pryw atnej prak ty­
c e , okazał się w słabościach^ nŁ etykiecie każdej flaszki znajdujących się, 
sku tecznym , i może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwla- 

dTmści, oraz w nabrzmieniu żył.
Powyższe świadectwo potwierdzam chętnie na żadanie własnem pumem i podpisem, 

oraz przyciśnioną pieczęcią. Dr w. r.
(h- S.) Nadlekarz d iakon i wszystkich królewskich nadm asztarni, aptekar*

I. klasy i techniczny DyrektOT banku do zabezpieczenia zwierząt 
dla Niemieo-

W ie lm o ż n y  P a n i i l
Poczytuję to sobie za przyjemność oświadczyć P an u , że z płynu uzdrawiającego 

prze_ Pana w yrobionego, uczyniłem próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  n ó g  najulubień- 
szego konia JM. Królowej z dobrym skutkiem - W ielmożnego Pana uniżony sługa 

«ondon. Royal M eys, kogo Griylnia 1862. M. L o n g w o r tu y
1C|„ le k u  z koni J. M. Królowej-

W . Meyer, Jisdm asztalerz J. M, Królowej-

właściciel handlu korzeunego we Lwowie pod I- 225 m., 
oznajmia niniejszem szanownej P ubliczności, i ż  w jega  

"■ Handlu jest" qo nabycia 
W Ł Ą S i \ E G O  W Y R O B U

Pi w o  po 6 z łr , — dubeltow e po 7 z ł r , za w iad ro , tudzież
O l e j  r z e p a k o w y !  i-affiowany to r t  40 kr.,

J \ pojedyńczo rafinowany funt 30 kr.
£  . f stołowe funt 48 krŚwiece < . ,. i\ arganazkie 50 ki.
M y d ło  suche d w u l e t n i e  funt po 40,

podtug w a g i w ied eń sk ie j .
C e g ły  w różnych gatunkach. 113 ( 3 - 0 ’)

38 i 33 k r.
“  T

mm

G o d n e  u w z g l ę d n i e n i a ! ! !
i

Magazyn obówia wszelkiego roazaju
od 15. września r. z. na piacu Marja- 
ckim pod nr. 1 w domu p. Lodyńskie- 
go obok dornu zajezdnego pod Tygr> 

gem istniejący, poleca
Stowarzyszenie szeweów Iwows^icłi

z tum oznajmieniem, iż tak  co do jakości 
jako t r i  taniości żadne obówie, x obcych kra­
jów sprowadzone, w tym składzie znajdują­

cemu się niewyrówna.
Mając raz nn względzie zapobi<>dz wzmaga 
jącemu się sprowadzaniu obcego obówis, po- 
wtórc umiarkowani^, a przedew szystkien 
co do taniości praktyczne w yraehuwanie, iż 
obówia lepszego po niżej n mieszczonej i sto ­
sownie do jakości ułożonej cenie żadną mia­
rą nigdzie dostać nie można, pozostaje Sto 
warzyszenie w tem  niazachwianem przeko­
naniu iż wszelka tańsza wyprzedaż obówia 
we Lwow ie, kupującym w mierze tutejsze-- 
go wjmobn li tylko stratę przynosi.

Tusząc sobie iż to mniemanie icażden 
znawca podzielić i przeto zamiar Stow arzy­
szenia ku dobru ogólnemu wzmocnić zechce— 
podaje się do wiadomości następująca stal? 
cena obów ia:

Buciki cielęce z gum ielastyką różnego 
rodzaju od 3 do 5 zł. 50 kr.

Buty juchtowe i cielęce polskim k ro ­
jem od 7 do 9 zł.

Buty kozłowe polskie od 6 do 8 zł.
03 4 - 1 2

Niżej podpisany poleca do zasiewu, 
wszystkie gatunki n a s io n  la.sowye.h, 
p a s te w n y c h , ja rz y im y c k  i k w ia ­
to w y c h , zaręczając a dobroć i siłę 
kpekowania tychże, jakotez za rychłą 

i rzetelną usługę
N eu m n n n  i K le in e r!

przy placu Marjackim pod 1. 361.
106 8 - 1 2

BE i £ t i ł f e i  :«  r o ś l i n
p Cauvin, * 

ąptekhrza-chem isty, uczuia szkoły wyższej 
w Piiryżu, przy plaiju Tryumfalnej oramy nr. 10 

PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar- 
m o^ , sę toniczne i krew czyszczące. Użycie 
ich ła tw : a skuteczność niezawodra. S? je ­
dynym środkiem  przeciw niestrawności, złym 
humorom, ostrości krw i, a najiepszem lekar­
stwem na powrócenie do normalnego stanu 

funkcyj żywotnych. Przygotowane w yłą­
cznie z roślinnych substancyj, wzmacniają 
kiszki i t^zewa, czy izezą, nie utrudzają żo­
łądka  i nie osłabiają żadnego z organów 
ciała, użycie ich nie wymaga ani dyety, ani 
osobnego napoju; p od tym wyględem są one 
jednym  z najdogodniejszych i najskuteczniej­
szych środków czyszczących dotąd znanych, 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak  zapalenib k,szek, 
zamulenie żołądka, astm a, mocny katar, li­
szaje, migrena, ból głow y, szkrofiuy._i t. d, 
pożądany sprawiają s cucek.

W artość PIGUŁEK p. C aim n w dwóch 
słowach da się streścić: przy wracają i utrzy­
mują zdrowie.

Cena pudełka 1 zł. 25 kr , a z’ przesyłką 
1 zł. 50 kr. Są do nabycia w aptece pod 
Barankiem W ojciecha Molodzińskiego w K ra­
kowie, u Stanisława R iedla w Samborze, u 
Alrozowskiegc w Warsznwie u Chrościckie- 
go w W ilnie i u Tomanka we Lwowie,
1 35 (2 -0 )*

Narożny plac do budowania.
przy ulicy Majerowski“j 4 Fresnelowskiej 
położony, jes t z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa w iadjm ość u właściciela przy ulicy 
Szerokiej pod liczbą 9>/, 104 3—3*

Skóry każdego rodzaju
do garbarstwa białositórmczego Lale- 
żąee tak z włosem jakoteż i bez włosu, 
jak  np. sarnie, barankowe, psie, lisio 

i t. p do wyprawy. 
Zamówienia i przesyłki przyjmują się 

franko  u K arola  D w o rsk ieg o  
ulica Halicka Nr. 18 m.

Od komitetu Stowarzyszenie gar 
carskiego i farbiarskiego białoskórni- 
czego wc Lwowie. 41 11—o

W) dawca H i p o l i  t  S t u p n i c k i . Odmowie .aiahijr r«i«kt«r l u d w i k  P o w i d a j . Z drukami K. PiUera.


